
Na scenie w akcji od lewej: Władysław Kowalski, Stanisław Zaczyk, Aleksander Bardini, Wojciech Pszoniak, sa nim 
Andrzej Grązlewlcz, Barbara Ludwl:tanka I Anna Seniuk. Tylem siedzi Bronisław Pawlik. 

Fot. Zb. Lewandowski 

„Barbar%1Jńców", aceny s tyci.a 
miasta powiatowego naptsal Ma

ksym Gorki w roku 1905, tut po 
„Letnikach.'' I „Dzieciach słońca". 

Te trzy sztuki zwykle wymienia 

stę jednym tchem, majq bowiem 
:i: sobą wteie wspólnego. Rzecz się 

dzieje w małym miasteczku. Przy
bywa tu ekipa inżynierów mają

cych budować kolej. Ten przyjazd 

burzy życte mteszkanców. Zderze

nie tnteltgencjt, cyw!!izacjt z ży

ctem prowincji, :i: pogmatwanymi 

ludzkimi !osami powoduje kom
plikacje, male dramaty I wielkie 

tragedie. Sztuka ma awtetne role, 
barwne, bogata, różnorodne. I ob

sada jest doskonała. „Barbarzyń
cy" rzadko wystawiani by!! w 
Polsce. W Warszawie rzecz ukaże 
się po raz pierwszy. 

Poza aktorami wymienianym! z 
nazwiska w poniższym reportażu, w 
„Barbarzylicach" grają: Ewa Dal
kowska, Mirosława Dubrawska, Ni
ka Solubianka, Joanna Zólkawska, 
Grażyna Marzec, Gustaw Lutkie
wicz, Andrzej Szalawskl, Mieczy
sław PawUkowskt, Kazimierz De
junowtcz, Andrzej Piszczatowski, 
Andrzej Wasilewicz, Jan Stanlslaw
skt, Piotr Zaborowski, Krzysztof 
Majchrzak, Marian Wt.łniawsld; 
Scenografia Jana Banuch11. 

Na próbie w Teatrze Powszechnym 

dwie godziny z ALEKSANDREM BAHDINIM 
P IERWSZA przyszła do 

teatru Barbara Ludwi
żanka. Występuje tu 
gościnnie, ale jako gość 
nie korzysta z żadnych 
przywilejów. Po prostu 
jest. I kieruje się oczy-
wiście do bufetu. W 

teatrze wszystko musi przejść przez 
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LUDWIKA WOYCIECHOWSKA 
bufet. Tu 1potykaj11 si• aktorzy 
przed próbą, w przerwie, po próbie, 
przed spektaklem, w czasie 1 po. 
Tu się omawia najróżniejsze spra
wy I dyskutuje - czasem plotkuje. 
Właśnie wszedł dyrektor Zyg

munt Hiibner. Dzień dobry, dzień 
dobry - na wszystkie strony i już 
wita się z prof. Bardinim. Siadają 
przy stoliku, mała kawa i krótka 
rozmowa. 
Jesteśmy w Teatrze Powszech

nym. Reporterzy „Expressu" zostali 
dziś dopuszczeni do zwykłej, co
dziennej, roboczej próby. Przygoto
wuje się „Barbarzyńców" Gorkie· 
go. 

Bufet pustoszeje. Nie wiadomo, 
kto dał sygnał, ale wszyscy idą za 
kulisy. My także. Reżyser Aleksan
der Bardini zasiada na widowni. 
Przed nim mała lampka i stolik. 
Obok asystent: do jego obowiązków 
nale:i:y notowanie wszystkich usta
leń tekstowych, sytuacyjnych, re
kwizytowycJ:i., które t.ego dnia reży
ser wraz z aktorami zaprogramują. 

Scena już gotowa. Pełne światło. 
Z prawej hamak, pośrodku stół, 

parę krzeseł, wokoło drzewa. Na 
proscenium siedzi suflerka, Jadwi
ga Dolińska. Podrzucanie tekstu 
aktorom na razie odbywa się le
galnie, nie z ukrycia. 

- Jak się masz Aneczko - to 
reżyser zwraca się do Anny Seniuk, 
odtwórczyni Jednej z głównych ról. 
Wita Innych aktorów pojawiają
cych się na scenie. - Dzień dobry 
Bronku - do Pawlika, Władku -
do Kowalskiego, Stasiu - do Za
czyka i tak kolejno do wszystkich, 
cytując natychmiast anegdotę Jak 
to stary aktor i reżyser Konstanty 
Tatarkiewicz Inaczej nie zaczął 
próby, nim się ze wszystkimi ser
decznie nie przywitał. 

ALEKSANDRA Bardiniego, 
znakomitego reżysera zna 
cała Polska. Z emocją i 
zapartym tchem obser-

wujemy w telewizji jego wykłady 
i zajęcia z młodymi piosenkarzami
-amatorami. Chcielibyśmy dziś po
kazać Czytelnikom Bardiniego na 
próbie w teatrze z zawodowymi 
znakomitymi aktorami .Oczywiści~ 
to zupełnie co innego i żadnych a
nalogii nie można tu przeprowadzi~. 
ale pewne cechy osobowości Bar
diniego 1 tu, tak jak w telewizji 
się ujawniaj14. Przede wszystkim 
niezwykła żywotność, temperament, 
bezpośrednio.ść w obcowaniu 1 
ludźmi, poczucie humoru. 

- Ewa, nie wyglądasz dzisiaj do· 
brze. Zie spałaś? 

Nie, panie profesorze, tylko 1ię 
zaziębiłam. 

- No, chłopcy, są wszyscy!'!' Za· 
czynamy od razu od wejścia dok
tora, tu gdzieśmy wczoraj skończy
li. Zrobimy dziś pewne postrzyżyny 
tekstowe. Przemyślałem sobie to w 
domu I chcę wam zaproponować. 
Weźcie swoje egzemplarze. Władek, 
wyrzuciłem cl cały fragment, tak 
powinno być lepiej, nie Jesteś chy
ba zbył przywiązany do tej kwes
tii. P RZYSLUCHUJEMY lię 

fragmentom drugiego 
aktu. Pierwszą kwestię 
wypowiada Barbara Lu
dwiżanka zwracając 

do Anny Seniuk. 
- Ach, Nadieżdo, mów Jak naj

mniej, może wydasz się trochę ro· 
zumnie.fsza. 

- Jestem bardzo rozumna 
odpowiada Seniuk jako Nadieżda. 

- Grażynko - mówi reżyser -
spróbuj Inaczej zrobić to przejście. 
W tym twoim chodzie powinna się 
wyrażać cala •1tuaęja dzlewc~yl}y, 

łe wystraszona, te ojcłec, te uciecz
ka, klasztor. Spróbuj. Nie, nie tak. 

Z pomocą przychodzi Zaczyk, 
pokazuje ten krok. 

- Doskonale - chwali Bardini 
i biegnie sam na scenę, żeby wy
raźniej „to" zagrać. - tak, spójrz 
pięta - palec - pięta - palec. 
Reżyser jest niezwykle aktywny, 

chętnie sam gra, bierze pod rękę 
partnera, pokazuje, przerywa akto
rom, bo przecież od tego jest pró
ba, wtrąca dowcipy, proponuje 
różne rozwiązania. 

- Mam do sprzedania pomysł. 
Kupujecie? 

- Od pana kupuję w ciemno, 
odpowiada Stanisław Zaczyk. 

Ale nie każda propozycja zostaje 
zaaprobowana. Nieraz po dyskusji, 
po wymianie zdań, pomysł upada. 

- Przekonaliście mnie - mówi 
wtedy reżyser. - Cofam. Macie ra
cję. Tamto było lepsze. 

I tak toczy się próba, powtarza
ne k:i,lkakrotnie sceny. Szczegółowo 
opracowuje się każdy fragment. 
„Przei;pbiliśmy" zaledwie kilka 
stron egzemplarza. W przedstawie
niu to będzie kilkanaście minut. 
Dziś trwało ponad dwie godziny. 

Przerwa na papierosa. Korzysta
my z okazji. 

Bardini obserwuje 1wolch aktorow 

- Wybrał pan „Barbarzyńców". 
Co Pana pociąga w tej sztuce? 

- To, co za\Uze pociąga mnie w 
dramacie - lds1 ludzkie. W pew· 
nym sensie wszyscy jesteśmy po 
trochu „barbarzyńcami", „letnika
mi", „dziećmi słońca" i „ostatnimi", 
I kto wie czy i dziś losy tych lu
dzi sprzed kilkudziesięciu lat nie 
mogą stanowić odniesienia do pew
nych zagadnień współczesności, 

Premiera w maju. Warto chybił 
będzie zobaczyć to przedstawienie. 


